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Kuryer Poznański
-uliodii codziennie z wyjątkiem ponie- 
' działków i dni poświątecznych

liedakoya:
$W nliey św. Marcina nr. 18.

¿dminlstraaya i Ekspe- 
dycya:

f] ulicy św. Marcina nr. 18 w Drnkarn 
Knryera Poznańskiego.

JtaMdp&fó kwartalna
wynoU w Poznaniu marek 4, na węzy 
stkich pooztaoh cesarstwa niemieckiego 
i w 2 ustryi marek 6 (zob. Zeitnngs-rreis 
listę p. 1898 Abtheilnng II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z dc 

isczenitm przesyłki.

Cena oylotiwh
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 80 im. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: w .
Rajchmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 2ä. - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zmyć n.

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Hayas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bo ■___

M OWA,
iajprzewieleb. X. Arcypasterza

wypowiedziana
poniedziałek, dnia 20 im. w kościele strzelińskim 

nad trumną

ś. p. X. dr. Kanteckiego.
„Wybiorę sobie kapłana wiernego, 

który wedle serca mego i wedle duszy 
mojój czynić będzie.“

Księgi Królewskie. 
Pierwsza II 35.

I

Ukochani Moi!
Powyższe słowa sprawdził Bóg na tym, 

órego zwłoki w tej chwili otaczamy. Wzbu- 
ńł sobie w nim kapłana, który przez przeszło 
) lat „wedle serca Bożego“ sprawował 
iernie kapłańską służbę. A dla czegóż do­
łował ś. p. X. Antoni Kantecki tej wierności 
ogu? Dla tego, że wszystko, co czynił, 
synił wedle „Serca Bożego“, dla tego, że to 
erce Boże, potężnój i niezgłębionej miłości 
ełne, było wzorem dla jego serca. Jak rosy 
ropelka odbija w sobie słońca promienie, tak 
to maleńkie serce człowiecze ma odzwierciedlać 

r sobie doskonałości Boże, pomiędzy któremi 
liłość Boża, ludzkim językiem opisać się nie 
ająca, serce człowieka mimowoli do naślado­
wania pociąga.

Tej miłości Bóg wymaga, ją podniósł na- 
ret do wysokości przykazania, najwyższem 
irzykazaniem je mieni, przykazaniem, na 
rtórem „zawisł Zakon cały i Prorocy11. 
leżeli zaś każde serce ludzkie, w któ­
rem wygasł ogień miłości, choćby miało wiarę, 
to góry przenosi — dla Boga „niczem nic jest“
— jeżeli Duch św. takie serce „z miedzią brzą- 
yjącą“ porównuje — o ileż większą miłością 
płonąć winno serce kapłana, którego Chrystus 
i całego Izraela wybrańcem swoim uczynił, któ­
remu kazał być rybitwą i łowić dusze ludzkie, 
iebać się głębin i burzy, któremu kazał szukać 
igubionych owieczek we dnie i w nocy, któ- 
sgo chce mieć żołnierzem Swoim, coby dom 
loży nieustraszoną piersią zasłaniał, który dla 
osz zbawienia zdrowie i życie poświęcić każdej 
tiwili ma być gotów. Silna to też tylko mi- 
iść Boga i bliźniego, może człowieka uzdolnić 
o takiego poświęcenia! Do takiej zaś miłości 
itwiej jak innemu wznieść się kapłanowi.
)! bo kapłan może codziennie tu przy ołtarzu 
¿pałać się i ogrzewać u onego wiecznego ognia, 
itórym goreje Serce Zbawiciela, — szczyt
i źródło nieskończonej miłości w tej św. Ofierze. 
Patrząc kapłan codziennie na to słońce miłości, 
fetując w ręku swojem codzień Zbawiciela, 
łzór poświęcenia po wszystkie czasy, jakżeby 
siało serce jego pozostać zimnem ?!

Jeśli zaś pozostanie takim, jeśli obowiązki 
Woje sprawować będzie, nie jak Bóg chce, 
f duchu miłości i poświęcenia, lecz jako mer- 
tnarius, jeśli będzie szukać propriam tylko 
briam lub proprium commodum, jeśli owieczki 
emu powierzone nie będą pierwszym przeamio- 

troski, starań i miłości jego, tylko jego 
a, — o ileż większą, straszliwszą odpowie- 

®alność jego?!
S. p. X. Antoniemu dał Pan Bóg łaskę 

wielkiej miłości Boga i bliźniego. Serce się 
6go paliło pragnieniem poświęcenia, należało 

1 do tych uprzywilejowanych, które szczęście 
jdują w poświęceniu. Ale Bernard święty 

Powiada: „tantum ardere parum est“. Za 
to, za mało mieć serce tylko gorejące, 

“óg czegoś więcej jeszcze żąda.
Dał mu P. Bóg wiele bardzo talentów, 

^ysł jasny, dar szybkiego pojmowania, oryen- 
^Wania się w każdej kwestyi, łatwość i potęgę 
wa, wiadomości i nauki wiele, którą sobie 
flobył ciężką, mozolną pracą. Dał mu takie 
f^lności, że górował niemi wysoko ponad 
^ymi, jaśniał pomiędzy nami daleko. A jednak 
Me słów św. Bernarda „tantum lucere 
Mum est“ i jaśnieć tylko, to gorzej, jak 
** mało. Próżnością bowiem byłoby, gdyby 
^°wiek wynosić się miał darami, któremi 
Meje. Tenże Święty dodaje: „ardere et 
?cere perfectum est“, mieć serce gorejące 
Jaśnieć uczynkami, które płyną ze serca, na 

się obraca zdolności i siły swoje, to jest 
konałem. Tę cnotę posiadał ś. p. X. An­

toni. Szczęśbwy był, gdy udzielonych sobie od 
Boga talentów mógł używać na chwałę Bożą, 
dla Kościoła, dla dobra braci, dla dusz sobie 
powierzonych, z tą żelazną wytrwałością i pracą, 
która piętnowała całe jego życie.

O nim to też z wszelką słusznością po­
wiedzieć można, że „negue gratis panem man- 
ducavit ab aliguo, sed in labore et fatigatione, 
nocte ac die oper ans“, (II Thes ) nigdy darmo 
chleba nie jadał, ale pracował bez wytchnienia, 
w utrudzeniu, pracował całą siłą ducha i ciała, 
pracował nieszczędząc sił swoich. Taką pracę 
w służbie kościoła i narodu podziwialiśmy u 
niego i widzieliśmy ze serca pociechą, że zaw­
sze szukał służby i pracy a nigdy siebie. Gra­
tis nunąuam panem manducavit, nigdy darmo 
chleba nie jadał, bo i później, gdy tego chleba 
w większej obfitości otrzymał, na to pytanie jak 
go używał, niech odpowiedzą mury tej tutaj tak 
wspaniale odnowionej świątyni.

Nadeszły ciężkie czasy. Wybuchła walka o 
wolność Kościoła. S. p. X. Koźmian, wielkiem 
sercem i duchem Swoim odgadł w młodym ka­
płanie siły ducha i serca na czasy tej walki po­
trzebne i powołał go na jeden ważny posterunek 
obrony zagrożonych u nas praw Kościoła. Jak 
Żydzi niegdyś na murach zagrożonego Syonu w 
jednój ręce kielnią a w drugiej miecz dzierżyli, 
tak i śp. X. Antoni odtąd w jednem ręku trzy­
mał pióro, którem niby mieczem ostrym bronił 
praw i zasad naszego Kościoła, a w drugiem 
pochodnią oświaty dla ludu swego. Czystej, bez­
interesownej miłości dla ludu serce jego pełne 
umiało go podnosić skutecznie do godno­
ści i powinności obywatelskiój i trafiać do 
serc. Taką pochodnią oświaty prawdziwej 
niósł ludowi przez czas pewien w „Przyjacielu 
Ludu“, później w książeczkach i broszurach, ż' 
wem zaś porywającem słowem swojem na wie­
cach i rozlicznych zgromadzeniach. Nie tylko 
bowiem na ambonie, nie tylko w kościele, ale 
wszędzie, gdzie sposobność się nadarzała, spra­
wował apostolstwo oświaty dla ludu, walczył 
zawsze na przedzie. Zawód, który mu narzu­
cono i ślizgi i trudny a pełen straszliwej odpo­
wiedzialności przed Bogiem i ludźmi! Ale on 
go pojmował jako kapłaństwo i dla tego w niem 
nie skalał serca ani fałszem, ani nienawiścią. 
Walczył odważnie, nieraz bardzo gorąco, ale nie 
kochał walki dla walki, i wśród jej wiru zawsze 
patrzał z upragnieniem, ażali się nie ukaże choć 
skrawek tęczy pokoju i każdy witał z 
a ufnością w Bogu

szedł, a to posłuszeństwo przyniosło mu obfite 
błogosławieństwo w nowój pracy i Gniezno dziś 
jeszcze pamięta i ze czcią i wdzięcznością wspo­
mina imię księdza Penitencyarza, który tam so­
bie zjednał serca wszystkich nie tylko niestru­
dzoną i wzorową pracą w kościele, na ambonie 
licznych kościołów, ale który i w podniesieniu 
i krzepieniu ducha na rozmaitych polach pracy 
społecznej i obywatelskiej wielkie położył za­
sługi.

Przed trzema laty do tego kościoła powo­
łanym został. Wyście, ukochani moi, dziś osie­
roceni parafianie, przez ten krótki czas poznali, 
jakim był dla was ojcem, jak was kochał, jak 
do wszelkiej pomocy i posługi był gotów. Te 
mury zaś waszej świątyni będą w długie lata 
świadectwem jego gorliwości o domu Bożego 
ozdobę, w którym przez te trzy lata więcej Pan 
Bóg pozwolił mu uczynić, aniżeli drugim przez 
lat trzydzieści.

Gdy w początkach tego roku zebraliśmy się 
w Poznaniu, aby zadokumentować przywiązanie 
i uległość naszego narodu względem Stolicy Apo­
stolskiej z okazyi piędziesięcioletniego jubileuszu 
Ojca św., po raz ostatni usłyszał Poznań jego 
wymowne, z serca i do serca idące słowa. Pię­
kny to koniec służby jego.

Myśmy myśleli, że jeszcze wiele lat 
będzie tej służby, że nie zagaśnie tak pręd­
ko ta „/«centa ardens“, ta pochodnia gore­
jąca wśród naszego duchowieństwa, ten „kapłan 
wierny“, który jako „athleta Christi“, jako szer 
mierz Chrystusowy za sprawę Chrystusową za­
wsze w pierszym stawał szeregu. Było w nim 
istotnie coś z tych atletów, którzy ugiąć się nie 
potrafią, o których Cyprian św. powiada: „sa- 
cerdos Dei Evangelium tenens et Christi prae- 
cepta custodiems occidi potest, vinci non potest. " 
Kapłan Boży Ewangelią trzymając w ręku i na 
straży Chrystusowych praw stojąc, zabitym być 
może, ale zwyciężonym być nie może.

Zabrał go nam Pan Bóg w połowie dni, 
a skłaniając głowę w pokorze przed wolą Bożą, 
ma prawo „płakać go lud płaczem wielkim i ża 
łować dni wiele.“ (Machab.)

Najprzód ta parafia, którą sobie zdobył 
sercem tak pięknem, tak gorliwem, tak roztro 
pnem dusz pasterstwem.

Dalej rodzina, która traci w ś. p. X. An­
tonim czułego, wylanego brata, opie- 

! kuna. A mianowicie ta siostra jego, która mu 
radością ' poniekąd matką była przez całe życie a poświę­

cenia przykładem. Ciężko ją Bóg dotknął, ale
W tej służbie umiał panować nad najnie­

bezpieczniejszym wrogiem każdego w tym zawo­
dzie, nad miłością własną. Przy wielkich zdol­
nościach zawsześmy też musieli podziwiać jego 
wielką pokorę. Nie był nigdy zarozumiałym 
ani na swe talenta, ani na swą wiedzę i naukę, 
ani też upartym w swem zdaniu z tej 
przyczyny, że jego umysł był na to za

Bógnauczyła się krzyże znosić, niechże jej 
udzieli łaski, aby zniosła i ten bolesny.

Ciężko też mnie dotknął Bóg. Tracę bowiem 
jednego z najgorętszych, najwierniejszych praco 
wników w winnicy Mój pieczy powierzonej. 
I przybyłem do tej trumny, aby w ten sposób 

prostej 1 jawny mu się uiścić z długu wdzięczności za 
szeroki! taką służbę i za taką pracę wśród dyecezyi

teraz w Paryża największe zajęcie, tem większe, iź 
autorem, kryjącym się po za pseudonimem „Com- 
mandant X.“, ma byó pewna wybitna osobistośo ze 
sfer wojskowych. Autor rozbiera obie ewentualności: 
możliwość zwyeięztwa lub też klęski Francyi i Ro- 
syi, względnie trójprzymierza. Wojna sama wydaje 
się mu nietylko nieuniknioną, lecz także względnie 
bliską, a ostatecznie dochodzi on do następujących, 
niezwykle fantastycznych konkluzyi: Na wypadek 
zwyeięztwa trójprzymierza losy Prancyi są już na 
zawsze przypieczętowane: upada ona i schodzi na 
stanowisko szóstorzędnego mocarstwa, podczas gdy 
znowu Rosya zostaje odparta ku Azyi i straci 
morze Czarne i Bałtyckie. Francya odstąpiłaby 
wtedy Niemcom, według „Commandant X“, swoje 
północne i wschodnie departamenta, a nadto Algier 

Kochinchinę, podczas gdy Wiochy zabrałyby jej 
trzy lub cztery departamenta położone na południo­
wym wschodzie państwa, tudzież Toulon i Tunis, 
tak iż Prancya straciłaby zupełnie dostęp do morza 
Śródziemnego. W ten sposób obcięty kraj o 25 
zaledwie milionach ludności, musiałby zapłacić jeszcze 
odszkodowanie wojenne w kwocie 6 miliardów i był­
by w stanie w przyszłości utrzymać kadry dla 
armii co najwyżój 500,000-nśj. Rosy a ze swój strony 
straci nie tylko całą Polskę, lecz także kraje 
bałtyckie i Finlandyą, którą dostanie Szwe- 
cya. — Po rozmaitych innych fantastycznych 
i dziwacznych pomysłach co do podziału prowincyi 
niemieckich, sądzi autor broszury, iż Austryi dosta­
łyby się wszystkie kraje położone z obu stron nad 
Dunajem, od Czarnogóry do Czarnego morza, od 
Białogrodu do Saloniki. Jeżeli jednak autor zni­
szczenie Francji i Rosyi maluje w tak czarnych 
barwach, to czyni on to dla tego, iż jego zdaniem 
daleko więcój względów przemawia za zwycięztwem 
Rosyi i Francyi. W takim razie Francya dosta­
łaby cały lewy brz?g Renu, wyjąwszy Belgią o 
ile ta ostatnia pozostałaby zupełnie neutralną — 

przeciwnym bowieoi razie i Belgia zostałaby po­
dzielona na francuzkie departamenta. Niemcy zo­
stałyby na wzór Niemiec średniowiecznych podzie­
lone na małe, niczem z sobą nie związane i zupełnie 
od siebie nie zależne państewka. Rosyi przyznaje 
francuzki autor w swój „braterskićj“ miłości najła- 
skawió) nietylko Prusy Wschodnie i Zachodnie, Po­
znań i Slązk, ale nawet Bośnię i Hercegowinę, 
Siedmiogród, Czechy i t. d. i t. d., według niego 
Wiochy straciłyby Piemont i Liguryą na rzecz 
Francyi, poczem Rosya i Francya zaaktywowałyby 
dawne królestwo obojga Sycylii ze stolicą Neapolem,

_ ako monarchią lub republikę, i pozostawiłyby Wło­
chom do woli zachowao dynastyą sabaudzką, lub 
nie. Papież otrzymałby napowrót powiększone bar­
dzo państwo kościelne. Włochy i Niemcy miałyby 
prócz tego zapłacić każde po 6 miliardów odszkodo­
wania wojennego na rzeoz Rosyi i Francyi. U» 
przątnąwszy się w ten sposób z kartą Europy, ogło­
szą zwycięzcy ogólne rozbrojenie i utworzą między­
narodowy zwierzchniczy trybunał, który od tego 
czasn załatwiać będzie bez wyjątku wszystkie mię­
dzynarodowe trudności i spory.

Wywodów i pomysłów „Komendanta X.“ nie 
można naturalnie brać na seryo, są one tylko cha­
rakterystycznym szczegółem do panującego dziś we 
Francyi szowinistycznego usposobienia. Broszurą tą 
zajmują się także dzienniki niemieckie, a półofleyalna 
,Schles. Ztg.“ podaje całą jćj treść.

tem samem 
każdą taką

za bogaty, a serce na to za chrześciańskie i. Moich i społeczeństwa naszego, a 
pokorne. To też przyjmował chętnie i radę do- j uznać i uczcić każdą taką pracę, 
brą, a nie obrażał się nigdy, gdy mu zwrócono zasługę kapłańską.
uwagę jeźli dał się unieść rozognionemu sercu, Powstaje między nami nowa szczerba w 
lub cięcie za ostre wymierzył. Miłość tylko (szeregach już i tak uszczuplonych Coraz mmó] 
Boga i miłość sprawy w nim i przezeń dzia- i żeńców, a żniwo coraz obfitsze. Ci, którzy po­
lała Nie zapomni też nigdy dyecezya, co' zostali, podwoić muszą czujności i gorliwości, 
w obronie jej interesów czynił i działał, nie za- j aby wilk nie rozproszył owiec. U źródła mi-
pomni że bronił Biskupów swoich tak, jak syn i łości w Najśw. Sakramencie niechże się zapalą
wierny ojca swego bronić umie. j serca nasze miłością, która musi się stać treścią

Gdy ś p poprzednik mój, obcy nam krwią I życia kapłańskiego, jeźli wielkim zadaniom czasu
miał pasterstwo objąć, zachwiały się na chwilę mamy odpowiedzieć a wielkie niebezpieczeństwa
serca, ale ś. p. Antoni od razu zrozumiał swój 
obowiązek i z całą gorącością torował mu drogę 
do serc narodu, który niebawem się przekonał, 
jak dobrze Bóg radził o swojej owczarni, przy- 
sełając pasterza takich crtót i takiej miłości dla 
owieczek swoich.

Jak zaś poważnie rozumiał przysięgę 
skupowi złożoną dał dowód, gdy Władza du­
chowna uważała za stósowne odwołać go z zaj­
mowanego przez wiele lat stanowiska, które tak 
ukochał, i z miejsca, z którem go łączyły tak 
liczne związki towarzyskie i przyjacielskie, na 
którem mniemał, że pożytecznie służy sprawie. 
Gdy przychodzono do niego i naglono, aby przy­
najmniej spróbował, do Władzy wniósł prośbę 
o pozostawienie go na dotychczasowem stanowi­
sku, odpowiedział: „nie uczynię tego, bo nie 
chcę, aby choćby cień tylko nieposłuszeństwa 
względem mej Władzy padł na mnie“. I po-

zażegnać. Przykład zaś X. Antoniego oby też 
zachęcił i podniósł do tego.

Tobie zaś ś. p. X. Antoni Twoje serce 
gorące i wierne niechaj utoruje drogę przed 
tron Boży. Za Tobą idzie modlitwa nasza, aby 

i Bóg łaskawym Ci okazać się raczył. Subvenite 
Bi- * Sancti Dei! Przyjdźcież Święci Boży, occurrite 

Angeli Domini, wyjdźcież naprzeciw Aniołowie 
Pańscy i poprowadźcie tę duszę, która wiele 
czyniła, a wszystko dla chwały Bożej, tam do 
onego miejsca wiekuistego, gdzie już nie ma 
walki, ale spokój wieczny u stóp Baranka 
niepokalanego.

Amen.

W Indyach angielskich nie wszystko idzie po 
myśli rządu Wielkiśj Brytanii i zwolenników kolo- 
nialcćj polityki wielkobrytańskiśj w Anglii. O we- 
wnętrznem położeniu w Indyach tak mówi jeden z 
najpoważniejszych angielskich dzienników, wycho­
dząca w Lahorze „Cml and Military Gazete“:

„Z pewną przykrością przychodzi nam zwracać 
publiczną uwagę na znaki czasu w Indyach. Ale 
świeżo wzniecony pożar w Peszawerze, który zni­
szczył ogromne zapasy żywności; wieści, jakoby cze­
goś podobnego w Rawul Pindi dokonać zamierzano, 
nawet najufniejszemu człowiekowi muszą nasunąć 
pytanie, czy to nie są iskry wulkanu, który angiel­
skie panowanie i angielski obyczaj po wierzchu 
tylko przykrywają. Rozruchy w Bombaju, agitacya 
przeciw zabijaniu krów w całych Indyach, wzno­
wienie rozbojów w państwach krajowców, mnożenie 
się krwawych zbrodni w prowincyach angitlskieh, 
zbrodnie kolejowe na północnym Zachodzie, rozpo­
wszechnianie pism buntowniczych, — wszystko to 
musi budzić zdumienie nawet w powierzchownym 
spostrzegaczu. Ruch, pozornie nie jest na jeden 
oznaczony punkt skierowany, ale dowodzi on, że 
organizm polityczny nie dobrze funkcjonuje, i że 
trzeba nań baczną zwrócić uwagę, jeżeli się ten stan 
nie ma w groźną rozwinąć chorobę.“

Poznań, 24 listopada.

Z bieżącej chwili.
Nowa broszura o „najbliższój wojnie“ budzi

* Otrzymujemy następującą 
Odezwę:

Niezrażona niezmiernemi trudnościami, po­
stanowiła Rada Bractwa św. Izydora w tym 
roku uciec się do pośrednictwa przodowników i 
uczciwych ajentów ludu roboczego wychodzące­
go na lato na pracę do zachodnich prowincyi i 
zwrócić ich uwagę na to, aby w W Ks. Po- 
znańskiem podejmowali prace kontraktowe tak 
jak je w Niemczech podejmują. Panów Praco­
dawców przyjmujących u siebie na miesiące la-

)



towe robotników obcych upraszamy zatem, aby 
zechcieli najpóźniój do 15 grudnia roku bież, 
podać pod adresem J. ks. Proboszcza Lic. Ja­
skulskiego w Biezdrowie pod Wronkami, ilu i 
jakich potrzebują robotników i pod jakiemi wa­
runkami przyjąć ich pragną.

Rada zaś użyje wszelkich starań, aby po­
zyskać sobie przodowników i agentów i przez 
njch, o ile się da, poszukać ludzi do pracy w- 
Księstwie Poznańskiem i Prusach Zachodnich, a 
odwrócić ich od strasznie zgubnej i nieszczęsnej 
wędrówki w zachodnie prowincye.

Poznań, d. 24 listopada 1893.
Rada Bractwa św. Izydora.

Maksymilian Jackowski, ks. lic. Jaskulski, 
Jan Głębocki.

Przed cleeyzyą,.
Wiedeń, 22 listopada. 

Pzl? odby,° s*$ pierwsze posiedzenie trzech
głównych klubów po ukonstytuowaniu gabinetu.

. . polakiem przemawiali ministrowie Ja­
worski i Madeyski. Pierwszy wykazywał, że Koło 
polskie od r. 1891 zawsze zgadzało się na koalicyą, 
żądając tylko, aby nie był od niój wykluczony klub 
konserwatystów; hr. Taaffe starał się (czy szczerze ?) 
przywieść do skutku koalicyą, ale nie używał od­
powiednich środków ; jego projekt reformy wyborózÓj 
wywołał zrazu koalicyą negatywną, którą należało 
zamienią na pozytywną, co się stało przy utworze­
niu gabinetu ks. Windischgiätza. Minister Jawor­
ski podniósł, że przy utworzeniu tego gabinetu sta­
rał się o to, aby Polakom wobec dwóch innych 
stronnictw zapewnić równorzędną pozycyą. Wresz­
cie oświadczył, że rząd jutro Izbie zakomunikuje 
program, na mocy którego Koło powinno określić 
swój stosunek do rządu i do sprzymierzonych 
stronnictw.

Także minister Madeyski oświadczył, że jutro 
w Kole nie omieszka wyjaśnić programu nowego ga­
binetu i dodał, że chociaż dotąd czasem niektórzy 
członkowie Kola polskiego różnili się z nim w zda­
niach, ufa jednak, że nie odmówią mu swego po- 
P&FC1&.

Nakoniec były minister Zaleski oświadczył, że 
pragnie być prostym posłem w szeregu innych i przy­
służyć się sprawie narodowśj zdobytóm doświadcze­
niem w 36-letniój służbie państwowej.

Koło więc dopiśro jutro na podstawie programu 
rządowego, uchwali swą dalszą taktykę. Nie ulega 
wątpliwości, że Koło, które zawsze było gotowe do 
koalicyi w trzech, postanowi popierać gabinet księ­
cia Windischgraetza.

Także w klubie konserwatystów minister hr. 
Falkenhayn prosił, aby klub, rozważywszy jutro pro­
gram rządowy, wypowiedział swe zdanie o kombi- 
nacyi koalicyjnój.

W klubie niemieckiej lewicy długie mowy wy­
głosili ministrowie Plener i hr, Wurmbrand, podno­
sząc, że skoro koalicya obaliła gabinet Taaffego, 
było jój moralnym obowiązkiem, utworzyć nowy ga­
binet. Obaj mówcy żądali poparcia swego stronni­
ctwa dla całego gabinetu. W imienia lewicy 
dr. Heilsberg wyraził im zaufanie i zgodę na ko­
alicyą.

Radykalna „Wiener Allgemeine Zeitung“, or­
gan tromtadraty Kronawettera, oświadcza dzisiaj, że 
koalicya zapewne okaże się trwałą, ponieważ wła­
ściwie sprzymierzyły się 3 stronnictwa konserwa­
tywne. Ma to być dotkliwy przytyk dla niemieckiój 
lewicy. Aby ona była wprost stronnictwem konser- 
watywnem, nie można na seryo twierdzić. Tylko

° wiele k°nserwatywniejszą od socyalistów i 
Młoaoczechów; to na teraz wystarczało, aby umo- 
żebnio koalicyą.

Ze zaś gabinet ks. Windischgraetza będzii 
trwałym, oświadczył to także temi dniami bardzi 
kompetentny dr. Smolka. Zupełnie z nim się zga 
dzamy. Mianowicie taki pan z panów, jak ks. Win 
dischgraetz, skoro mu cesarz powierzył złożenii 
gabinetu, otrzymał też od niego wszelkie gwarancyi 
— a to w Austryi dużo znaczy! Potem koalicyi 
stronnictw konserwatywnych albo umiarkowanycł 
przeciwko radykalizmowi jest kombinacyą tak ko

“ Krucyfiks.
-------- -------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 268.)
ROZDZIAŁ XI.

Jan Baptysta przybył do kościoła, gdzie miał 
przeznaczoną robotę i pilnował wyładowania wóz­
ków. Było dopiero po godzinie pierwszój i spodzie­
wał się umieścić okratowanie przed wieczorem. 
Sztuki zniesiono ostrożnie do kaplicy, w którój mia­
ły być umieszczoną i złożono w porządku, w jakim 
ich potrzebować będą. Wymagało długiego czasu 
ich ułożenie i uczeń był zodcwolony, że prosił Ma­
ryi Ludwiki i Łucyi, aby przyszły późniój. Byłoby 
je znudziło przypatrywanie się składaniu części 
i przyśrubowywaniu ich i nie byłyby miały pojęcia 
o całości, znużone szczegółami pojedyńczemi.

Przez kilka godzin pracował z robotnikami, 
nie pozwalając nic robić bez jego kontroli i robiąc 
więcćj, niż którykolwiek z robotników. Zajął się i 
zainteresował w miarę, jak czas upływał i zaczął 
wątpić, czy skończy robotę do zachodu słońca. Sami 
robotnicy, którzy woleli pracę tego rodzaju od zwy­
kłego zajęcia w pracowni, zdawali się nie spieszyć 
wcale, jakkolwiek robili wszystko spokojnie i syste­
matycznie. Każdy z nich obliczał w przybliżeniu 
czas, jakiego było potrzeba do wkręcenia śruby, do 
wykończenia zawiasu, aby części przystawały szczel­
nie do siebie. Pół godziny, zmarnowane na dro­
bnostkach dzisiaj, zapewniało im na jutro rozrywkę 
godziny lub dwóch na pójście do kościoła i powrót 
do domu.

Od czasu do czasu Janek spoglądał ku drzwiom 
a w miarę, jak godziny mijały, spojrzenia jego po­
wracały w tę stronę coraz częściój. Wreszcie, kiedy 
zabłysnęły promienie wieczornego słońca przez za­
chodnie okna, usłyszał kroki 1 w tój chwili ukazała

nierzną, że nie może być efemeryczną. Ostatecznie 
Austrya nigdy jeszcze nie posiadała gabinetu, któ­
ry w takiój mierze zasługiwałby na nazwę gabinetu 
talentów — jak dzisiejszy.

Na jutrzejsze posiedzenie Izby już od kilku 
dni rozdano wszystkie bilety wstępue. Ta premie­
ra nie zawiedzie ciekawych. Bo chociaż deklara- 
cya ks. Windischgraetza nie będzie zawierała sen­
sacyjnych niespodzianek, o przecież pierwszy wzrok 
na nową ławę ministrów zaspokoi nawet wygórowa­
ne żądanie arbitrów.

Z parlamentu niemieckiego.
(3 posiedzenie.)

Berlin, 23 listopada.
Izba rozpoczęła dziś swe prace przy licznym 

udziale posłów i reprezentantów rządu. Na porządau 
obrad stały pierwsze obrady nad traktatami haudlo- 
wemi z Hiszpanią, Serbią i Rumunią. Nasamprzód 
przyjęto wniosek dep. Auera (soc. dem.) o zawie­
szenie postępowania karnego przeciw socyalisty- 
cznym depp. Herbstowi i Kiihuowi na czas trwauia 
sesyl, poczem jako pierwszy mówca przy obradach 
nad traktatami zgłosił się dep. hr. Limburg z Sti- 
rum (kons.), który na wstępie skrytykował całą po­
litykę handlową Niemiec. I te traktaty mają ten- 
dencyą, iż ofiary i ciężary musi ponosić rolnictwo. 
Pospiech w zawieraniu traktatów jest zbyt wielki. 
Jakkolwiek traktaty z Austryą i Wiochami już 
przyniosły szkody i coraz więcój przeciwko nim od­
zywa się głosów, mimo to podpisano zbyt pospie­
sznie nowe układy z Rumunią, udzielając zniżonśj 
taryfy zbożow ój azatrzymując dawną, wysoką,jeneralną 
taryfę rumuńską. Hiszpanii należy powinszować, że 
posiada ministra, który tak bardzo dba o interesa 
rolnictwa. Przy cłach także w wysokim stopniu ma 
znaczenie waluta krajów, z któremi się zawiera ugo­
dę. Włochy pobierają nagle cła swoje w złocie i 
tern samem zmienia się jednym zamachem podstawa 
i cel traktatów handlowych. Nizka waluta kraju 
utrudnia dowóz do niego a mianowicie wywóz ztam- 
tąd. Dla tego stronniotwo konserwatywne z całą 
stanowczością będzie obstawało przy tem, aby wre­
szcie uregulowano kwestyą waluty. Memoryał do 
przedłożonych traktatów nie wspomina ani słowem 
o finansowym wyniku w skutek zniżenia ceł zbożo­
wych. Konserwatyści są zdecydowani nie głosować 
za żadnym traktatem, który krzywdzi rolnictwo. Ja­
kie w kraju panuje mniemanie co do traktatów han­
dlowych, dowodzi wynik wyborów do sejmu w Pru­
sach.
Sekretarz stanu Marschall powołał się na liczby sta­
tystyki. Bardzo ostro zwrócił się przeciw agitacyi 
niemieckiego związku rólników i oświadczył, że pań­
stwo nie może być zobowiązane do zagwarantowania 
minimalnój ceny za płody rólnicze. — Deput. L i o - 
ber (centrum) nie zajął jeszcze stanowczego stano­
wiska w obec traktatów. Centrum uważa obrady 
w komisyi za potrzebne dla gruntownego zbadania 
kwestyi finansowych mianowicie atoli z powodu wąt­
pliwości, jakie podniesiono ze strony rólnictwa prze­
ciwko tiaktatom. — Dep. hr. Kanitz (kons.) stanowczo 
oświadcza się przeciwko wszelkim traktatom i chętnie 
chciałby cofnąć traktat z Austryą. — Sekr. st. baron 
Marschall bronił się przeciw zarzutowi, jakoby za­
czepiał stronnictwo konserwatywne. Do osobistśj 
sprzeczki między dwowa ostatnimi mówcami wmie­
szał się kanclerz hr. Caprivi, który hr. Kanitzowi na 
tegoż zarzut, iż bar. Marschall przemawiał nie jako 
poddany pruski (bar. M. jest Badeńezykiem), odpo­
wiedział, że w parlamencie istnieje tylko narodowość 
niemiecka.

Dalsze obrady odroczono do piątka.

KORESPONDENCIE.
-------- --------------

JFiedeń, 21 listopada.
(Hr. Hartenau. — Sytuacya parlamentarna. — Klnb sło­

wiański.)
(^) Pogrzeb hr. Hartenau’a odbył się wczo­

raj w Gracu tak uroczyście, jak gdyby był umarł 
na tronie. Za trumną obok dwóch braci niebożczy- 
ka Henryka Battenberga, który służy w wojsku an- 
gielskiem i Franciszka Józefa, który dawniój służył 
we wojsku bułgarskiem, a od r. 1887 poświęca się 
z wielkim sukcesem ekonomii politycznój, uzyskał

się Signora Pandolfi a za nią Łucya. Pozdrowiły 
Janka z daleka a ponieważ kościół od lat kilku był 
naprawiany i nieużywany oddawna, przeto dźwięk 
głosu nie wydawał się czemś nienaturalnem albo 
niestósownem.

— Jeszoze nie skończone — odezwał się Ja­
nek, wychodząc im naprzeciwko — ale możecie zo­
baczyć, jak będzie wyglądało. Godzinka wystarczy.

W tój chwili zjawił się nagle ksiądz Paweł, 
spiesząc ku obydwom kobietom. Wszyscy powitali 
go okrzykiem zdziwienia.

— Dziwicie się — zawołał — że mię tu wi­
dzicie? Przechodząc widziałem, jak wchodziłyście 
do kościoła, a ponieważ słyszałem o kratach, domy­
śliłem się, dla czego tu przyszłyście i udałem się za 
wami. Czy Marek jest tutaj?

— Nie — odpowiedział Jan. Mówił, że może 
przyjdzie, ale wątpię. Zdaje mi się, że chce 
byó sam.

— Tak — mówił ksiądz Paweł zamyślony — 
sądzę, że pragnie pozostać sam.

— Miał wiele wzruszeń dzisiaj — zauważył 
Janek. Zobaczymy jaki będzie wieczorem. Ksiądz 
dobiodziój słyszał naturalnie nowinę? Zresztą oto 
jestem już przy pracy, więc pierwsze nieporozumie­
nie już zażegnane. Łucya tego dokonała — ona 
taka wymowna! Lepsze umiałaby prawić kazanie 
od was, księże Pawle.

— To mały aniołek! — zawołał kapłaD, gła­
dząc ciemną jój twarzyczkę białą swą ręką.

— To już czwarty dzisiaj! — wykrzyknęła 
Łucya, śmiejąc się. Najprzód mama, potem ojciec — 
wystaw sobie wuju, ojciec! — potem Jauek a teraz 
wuj Paweł. Jeżeli mi nie wyrosną skrzydła, zanim 
zadzwonią na Anioł Pański...

Przerwała z wdzięcznym ruchem ramion, uka­
zując białe ząbki i zwracając oczy na Jana. Mło­
dzieniec zaprowadził ich do okratowania. Znaczna 
część była już umieszczona u góry i sprawiała dobre

stopień doktora wszechnicy lipskiśj i wydał już ceüne 
dzieło o finansach Bułgaryi — postępowali jako za­
stępca cesarza Franciszka Józefa idjutant przybo­
czny major Lungay, jako zastępca królowój angiel 
skićj ambasador angielski u dworu tutejszego Sir 
Monson, dalój deputacye bułgarskie, namiestnik 8ty- 
ryi, książę wirtemberski, don Alfouso (brat preten­
denta hi.-zpańskiego dou Oailoss) i t. d. i t. d. 
Wdowa zmarłego ks.ęcia od wszystkich dworów otrzy­
mała depesze kondolencyjne. Tylko car — świecił 
nieobecnością! Nawet śmierć nie zdołała w sercu 
cara pokonać brzydkiój zazdrości i nienawiści d. 
swrgo — kuzyna. Ci dwaj kuzyni — to jakoby 
Ariman i Armuzd. Tamten, car, ponury, gwałto 
wuy, nienawidzący ludzi, teu tu — zmarły książę 
bułgarski — świecący najpiękniejszemi przymiotami 
ryoerskiemi, trochę sentymentalny i z piętnem me- 
laucholii na twarzy, jakby stworzony na szlachetną 
ofiarę. Car nawet po śmierci nie przestał nienawi­
dzić tój ofiary swój złości i zazdrości. „Odisse quem 
laeserint“ — to ponownie stwierdziło się na stosunku 
cara do ks. Aleksandra.

Pńłuizędowa .Politische Correspondenz“ wczo­
raj w depeszy z Gra» u zapewniła, że fcr. Hartenau 
nie pozostawił pamiętników. Oświadczenie to orga­
nu półurzędowego jest nowym dowodem owój zby- 
tmój ostrożuości, którą tutejsze mimsteryum spraw 
zagranicznych powodaje się wobec Rosyi. Wstępu­
jąc do wojska austryackiego, hr. Hartenau oczywi­
ście implicite (a nawet może wyraźną deklaracyą) 
przyjął na siebie obowiązek, że nie rozpocznie 
z Rosyą walki naprzykład dokładnem wyjaśnieniem 
intryg ros>jskieh w Bułgaryi. Oficerom austryackim 
wogóle nie wolno pisywać do dzienników, lub ogła­
szać dzieł bez wyraźnego upoważnienia. Posuwając 
delikatuośó jeszcze o krok dalój, ks. Aleksander 
prawdopodobnie też nie przygotował pamiętników, 
zwłaszcza, że nie mógł przewidywać tak rychłój 
śmierci. O tyle więc doniesienie „Polit. Corresp.“ 
będzie pewnie auteutycznem. Natomiast niewątpli­
wie książę pozostawił mnóstwo dokumentów i spi­
sywanych dorywczo notatek, które bardzo wyraźnie 
wyjaśniają dzieje politycznego męczeństwa, na jakie 
naraziły go intrygi rosyjskie. Zobowiązania, które 
wziął na siebie hr. Hartenau, wstępując do wojska 
austryackiego, nie krępują wcale jego wdowy. 
Owszem, w interesie prawdy i pamięci zmarłego 
księcia powinna oua ogłosić te dokumenta, co tóż 
niezawodnie uczyni. Będzie to nowy, bardzo ważny 
przyczynek do dziejów przewrotności polityki ro- 
syjskiśj.

Jutro kluby poselskie odbędą pierwsze po prze­
sileniu posiedzenie. Nie ulega żadnój wątpliwości, 
że Koło polskie, klub konserwatystów i niemiecka 
lewica zatwierdzą koalicyą. Bo chociaż aż do 
10 października tylko najwytrawniejsi posłowie 
przewidywali, że rychłój czy późniój taka koalicya 
stanie się konieczną, jeżeli wogóle ma trwać 
w Austryi system parlamentarny, to teraz, wobec 
fait accompli, wszyscy tę konieczność doskonale 
zrozumieją.

Powoli tóż milkną głosy niezadowolenia, które 
głównie wskutek fałszywych informacyi, odzywały 
się w niektórych dziennikach konserwatywnych. 
Trochę sztucznej wrzawy narobią może Morawianie. 
Ale jest ich tylko 10, a ci, chociaż utrzymywali 
przyjazne stósunki z klubem Hohen warta, nie na­
leżeli jednak do niego. Jeżeli ci panowie przejdą 
istotnie w opozycyą, stanie się to jedynie dla tego, 
ponieważ tym sposobem spodziewają się zabezpieczyć 
swe mandaty poselskie przeciwko konkurentom 
mlodoczeskim. Jest to owa fatalna taktyka, która 
sprowadziła upadek Staroczechów w Czechach. 
Stronniotwo konserwatywne, skoro zaczyna współ­
zawodniczyć z radykalnem w opozyoyi nie uzasad- 
nionój, zawsze tylko przygotowuje sukces radykałów.

Bardzo słusznie staroczeski „Hlas Naroda“ 
dzisiaj stanowczo potępia tę taktykę posłów mora­
wskich. Jeden z nich, Żaczek, przyswajając sobie 
żargon młodoczeski, temi “dniami na zebraniu wy­
borców oskarżał hr. Hohenwarta, że wprowadził p. 
Plenera do gabinetu. „Hlas Narodu“ bardzo słu­
sznie odpowiada, że nie hr. Hohenwart, lecz poli­
tyka młodoczeska sprowadziła tę sjtuacyą parla­
mentarną, która dzisiejszą koalicyą uczyniła konie­
czną. Od r. 1886, ^a mianowicie od r, 1889, mło- 
doczesi z istnym herostratysmem pracowali nad tera 
aby wytworzyć dzisiejszą sytuacyę.

Gdyby istotnie miał przyjść do skutku „klub 
słowiański“ przeciwko koalicyi, to przypominamy, że 
Polacy nigdy nie stawali i nie mogą stanąć pod

wiażenie. Całość była dziesięć do dwunastu stóp wy­
soka, składająca się z złoconych sztabów, oddalonych 
szeroko jeden od drugiego a między niemi przymo­
cowane były wielkie arabeski, bo każdej stronie 
furtki anioł unosił metalową draperyą, której 
fałdy były w rzeczywistości z osobnych ka­
wałków, które atoli po złączeniu bardzo wyglądały 
lekko i swobodnie. I tutaj nawet wielki talent 
Marka okazał się w rzadkiój znajomości efektów i 
swobodnego modelowania; wysokie światła były do­
brane starannie, a głębokie cienie fałd w ciemnem 
złocie nadawały bogactwo draperyi, nie łatwo widy­
wane przy tego rodzaju ozdobach. Postacie aniołów 
również były wykonane ręką artysty, wolne od błędu 
ciężkości lub wad anatomicznych.

— To nie brzydkie — rzekł ksiądz Paweł 
tonem, który wszystkich zadziwił. Nieraz był on 
skąpy w oddawaniu pochwał dziełom swego brata.

— Jakto, nie brzydkie? To jest wszystko? — 
zapytał Jan ze zdumieniem. Czuł on także, że po­
nieważ Marek i on pracowali razem, przeto i jemu 
należała się cząstka uznania. Jest to naturalnie 
ozdoba kościelna a nie „sztuka“, jak mawiamy, ale 
ohciałbym widzieć tego, coby zrobił lepiej.

— Dobrze, dobrze, Janku, przebacz mi — od­
powiedział. — Faktem jest, że Marek pokazał mi 
coś tak cudownie pięknego, że nie widzę piękności 
w niczem innem — albo przynajmniej nie tyle, ile- 
bym powinien. Szedłem do niego znowu, właśnie 
kiedy Łucya wychodziła i pokazał mi krucyfiks. — 
cudo prawdziwe! — mówił mi, że ma go od dawna 
schowany w skrzynce.

— Nie widziałem go nigdy — zauważył Janek.
— Ja widziałam! zawołała Łucya. Pożało­

wała tych słów w chwili, kiedy je wymówiła i przy­
gryzła usta. Nie mówiła matce tego, co powiadała 
Jankowi.

— Kiedy widziałaś go? Jest tak bardzo pię­
kny ? dopytywała się Signora Pandolfi.

sztandarem polityki „slowiańskićj.“ Polacy w Au­
strii robili i robią politykę autonomiczną, konser­
watywną, austryacką a przedewszystkiem polską, 
ale im nigdy na myśl nie przyszło, w imię polityki 
„słowiaótkiśj“ rozpoczynać na zabój walkę z Niem­
cami i Madziarami, a w dodatku domagać się so­
juszu z „słowiańską-* Rosyą. Gdyby teraz nagle 
po raz pierwszy, Czesi, Słoweńcy, Chorwaci połą­
czyli się przeciwko nam pod sztandarem wyłącznie 
„słowiańskim“, to tem goriój dla nich. Bo na tój 
drodze naszego poparcia znalsść nie mogą.

Tymcza- era warta zaznaczyć, że Rusini i teraz 
odznaczają się zdrowszym zmysłem politycznym, niż 
inni „słowianie“. Zdaje się bowiem nie ulegać wąt­
pliwości, ze posłowie rusińscy nie wstąpią do ża­
dnego klubu słowiańskiego i też nie rozpoczną wal­
ki z nowym gabinetem jedynie z „słowiańskich“ 
względów.

ii 1« jm v y.
* Berlin, 23 listopada. Cesarz ndał się w 

środę po południu do Kionii na składanie przysięgi 
ze strony rekrutów marynarki i wypróbowanie pan­
cernika „Brandenburgia.“

— Do „Reichsbotego“ piszą z dobrze 
poinformowanego miejsca, że jenerał Krosigk, szef 
szkoły jeźdźców w 1891 r., powtórzył okólnik cesar­
ski przeciw grze hazaroowój i zagroził, iz bezwzglę­
dnie odeśle do pułku każdego do instytutu wykomen- 
derowanego gracza. Kiedy pomimo to grano dalój, 
dotrzymał zapowiedzi swojój i odesłał do pułku 6 
graczy z wysckiój arystokracyi niemieckiój. Energi­
czne postępowanie jenerała Krcsigka znajduje uzna­
nie w prasie niemieckiój.

— Sprawozdanie z rozmowy, jaką w 
zeszłym miesiąca miał hr. Caprivi z ^konserwaty­
wnym posłem, bar. Manteafflem, prjstuje teraz 
„Reichsan.“, zaznaczając, iż „Znkunft“ fałszywie 
podała rozmowę kanclerza tak co do treśoi, jak i 
co do tendencyi. Hr. Caprivi powiedział bar. Man- 
teufflowi, iż rząd jest gotów czynić dla rolnictwa, 
co będzie mógł, przez zmianę ustawy o wsparciach 
wedle miejsca zamieszkania, przez zaprowadzenie 
izb rolniczych w Prusach i przez zmianę agrarnego 
piawa spadkobierczego. Gruntownój pomocy atoli 
nie można się spodziewać. W odłożeniu wskutek 
podziału dziedzictwa i wskutek chwilowo zbyt wy­
sokich cen ziemi upatruje kanclerz źiódlo obecnego 
niedomagania. Powyższe sprostowanie referatu 
„Zukunft“ wywołało odpowiedź bar. Manteuffla w 
„Kreuz Ztg.“, który z swój strony stara się, o ile 
pamięć mu dopisuje — podać dosłowny tenor swój 
rozmowy z kanclerzem.

— Wnioskiem centrum o przywróceniu Je­
zuitów zajmuje się żywo prasa niemiecka wszyst­
kich odcieni i oblicza już naprzód glosy, które pa- 
duą w parlamencie za lub prze, i w wnioskowi. „Nat. 
Lib. Corr.“ taki kombinuje obrachunek. „Za wnio­
skiem przy dobrze obsadzonej Izbie głosować będzie 
centrum z 99 głosami, przytesa 14 członków bez fra- 
kcyi (w tem 8 Alzatczyków), 19 Polaków, 44 so- 
cyalnych demokratów, co razem czyni 176 głosów za 
wnioskiem. Przeciw wnioskowi będą z pewnością 
glosowali narodowi liberałowie i stronnictwo Rzeszy, 
razem 81, około 8 bezfrakcjjnyrh, stowarzyszenie 
wolnomyślne z 13 członkami, razem 102. Z pewno­
ścią można także liczyć konserwatystów z drobnemi 
wyjątkami do przeciwników wniosku. To dałoby 
170 głosów przeciw wnioskowi. Głosy byłyby za­
tem prawie równie liczne i zależy teraz, która grupa 
zdobędzie sobie z jakie 20 zwolenników, aby prze­
ważyć szalę zwycięztwa.“

— Naczelny prezes westfalski, Studt, 
uczuł się dotkniętym ustępem odezwy wyborczój 
westfalskiego centrum, w którym wyrażone było nie- 
ukontentowanie ludności katolickiej z powodu, że 
i w Westfalii tyle sławiona paritas katolików jest 
niestety tylko pobożnem życzeniem, — i wystósow&ł 
z tego powodu do zarządu wyborczego komitetu west­
falskiego stronnictwa centrum osobne pismo, w któ- 
rem energicznie protestuje przeciwko owemu zarzu­
towi odezwy. Otóż obecnie doszła pana naczelnego 
prezesa odpowiedź zarządu komitetu wyborczego 
centrum na Westfalią bardzo spokojni, w którój 
stwierdzono jednak, że nawet w urzędowój rezyden- 
cyi Jego Ekscelencyi, Monasterze, chwilowo nie ma 
ani jednego katolika na czele którejkolwiek z tylu 
istniejących tamże państwowych władz prowincyo- 
nalno-administraeyjnych i sądowych (pomijając już 
zupełnie wyższe stanowiska wojskowe), — że nawet

— O! widziałam go tylko przez drzwi uchy­
lone, kiedy tam poszłam, odpowiedziała szybko. 
Drzwi były otwarte, ale zapukałam i widziałam, jak 
go chował. Ale sądzę, że był bardzo piękny. Co 
mówiliście o tem, wuju Pawle? Nie opowiadałeś 
nam o swój wizycie. Szepnęłam wnjowi, że wszystko 
załatwione, ale wujaszek wyglądał, jak gdyby mi? 
nie rozumiał. Co mówiliście ze sobą?

— O! nic — nic ważnego — rzeki ksiądz Pa­
weł z pewnem zakłopotaniem. Nagle przypomniał 
sobie, że w skutek dziwnego zachowania się brata, 
wyszedł z pracowni, nie powiedziawszy ani słów* 
tego, dla czego przyszedł. — Nic, powtórzył. Mówi­
liśmy o krucyfiksie i Marek tłomaczył mi bardzo ob­
szernie, w jaki sposób został zrobiony. Zresztą, jak 
Łucya powiada, mówiła mi, że wszystko załatwione 
i Marek rozmawiał bardzo spokojnie.

To było prawdą. 8łowa Marka były dość 
uprzejme. Jego czyn najprzód przeraził Pawia 
a potem wprawił go w zadumę i rozmyślanie wy­
padków z tych kilku minut. Ale za nic w święcie 
nie byłby powiadomił żadnój z trzech osób o te®» 
co zaszło. Sam nie był zupełnie pewny. Ksią^2 
tłomaczył położenie jego ręki, wmawiając w siebie» 
że słońce świeciło mu w oczy. Coś innego błyi2' 
czało w jego oczach, myślał ksiądz Paweł, spojrze­
nie nienawiści i żądza krwi, o którój okropnie by>° 
pomyśleć. Może nie powinien sobie tego pr^P 
pominąć, bo może się mylił z tem wszystkie® 
a ciężki to grzech posądzać kogoś o cbęo ®or." 
derstwa; mimowolnie jednakże ksiądz Paweł odnio^ 
to wrażenie i był pewnym, iż nie było następstw® 
prostego przestrachu. Nie był tchórzem a j®kk°' 
wiek fizyczna jego odwaga rzadko była wystawiać 
na próbę, nikt z tych, co go znali, nie posą^21*.' 
go o wzgardy godną nieśmiałość, która się oba« 
tam, gdzie nie ma niebezpieczeństwa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nie ma ani jednego katolika choćby tylko w chara­
kterze zastępcy kierownika takiśj władzy!!

. Dzisiejszy „Reichsanz." zaprzecza
wiadomości Hansa Błonia, odnoszącej się do rzeko­
mego orzeczenia ministra Bóttichera, który miał po- 
wiedzieć do cesarza, że „jeżeli chee wstąpić w ślady 
Fryderyka W., to przedewszystkiem musi usunąć 
ks. Bismarcka“. Z upoważnienia interesowniej 
osoby oświadcza „Reichsanz.*, ii minister Butticber 
nigdy słów tych nie powiedział.

— W kołach poinformowanych przypusz­
czają, że pierwsze obrady nad traktatami handlo- 
wemi w parlamencie nie potrwają nad 2 do 3 dni. 
Jeżeli pierwsze czytanie ukończy się w sobotę, na­
tenczas w poniedziałek wypadnie posiedzenie ple­
narne, aby stronnictwa miały czas do obrad nad 
etatem I w takim razie nastąpi pierwsze czytanie 
etatu we wtorek.

— Dziś przed południem zebrało się „stowa­
rzyszenie ekonomiczne „na posiedzenie pod przewodni­
ctwem konserwatywnego dep. Ploetza, kUry oświad­
czył, iż stowarzyszenie ma na oku wspólne intereaa 
rólnictwa, handlu i przemysłu. W godzinnych obra­
dach zaznaczono, że nie można zabierać w obec 
traktatów ostatecznego stanowiska, ponieważ obrady 
w komisji są zapewnione.

Anstrya 1 Węgry.
Wiedeń, 23 listopada. Izba poselska. Na 

dzisiejszem posiedzeniu Izby poselski6j, która zebrała 
się po raz pierwszy po zmianie ministerstwa prezy­
dent rady ministrów złożył następujące oświadczenie: 
Najjaśniejszy pan raczył najłaskawiśj mianować mnie 
prezydentem Rady ministrów. Mam więc zaszczyt 
przedstawić się w tym charakterze wysokiśj Izbie, 
jak nie mniśj przedstawić nowy gabinet. Nowe mi­
nisterstwo utworzono wskutek wspólnij akcyi poli­
tycznej trzech wielkich stronnictw Izby poselskiśj. 
Gabinet zwraca się zatem przedewszystkiem do tych 
stronnictw i wyraża nadzieję, że będą miały zaufanie do 
działalności rządu i utrzymają z nim przyjazne sto°uaki. 
Rząd oświadcza, że uważa za pierwsze i najważniejsze 
swoje zadanie polityozne w porozumieniu z owemi 
stronnictwami przeprowadzić odpowiednią reformę 
wyborczą, któraby utrzymując dotychczasowy kon­
stytucyjny system reprezentacyi interesów i uwzględ­
niając dokładnie stosunki pojedyóczych królestw 
i krajów, obejmowała istotne rozszerzenie prawa 
wyboru na warstwy lndn dotychczas pozbawione 
tego prawa a w szczególności robotników, a przytem 
zabezpieczyła dotychczasowy wpływ mieszczaństwa 
i włościan na rozwój polityki wewnętrznój.

Reforma ta prawdopodobnie pociągnie za sobą 
pomnożenie liczby postów i zmianę podziała na 
okręgi wyb. Natomiast rząd zamierza aż do chwili 
przeprowadzenia reformy wyborczój nie poruszać 
żadnój innój kwestyi politycznój i zamierza, 
zwracając wciąż uwagę na utrzymanie powagi 
i siły zbrGjnćj państwa, zwrócić się z całą 
siłą ku spełnieniu żądań ekonomicznych i finansowych. 
Nowy rząd przyjmuje umówioną z Węgrami akcyą, 
celem przywrócenia wypłat w monecie brzęczącój i 
będzie prowadził dalej tę akcyą przezornie. Nie mmój 
rząd przywięzuje wielką wagę do tego, aby w dro­
dze parlameotarnego porozumienia doprowadzić do 
skutku reformę bezpośrednich podatków. Uznając 
wielkie znaczenie polityki socjalnej w dzisiejszej 
administracji i konieczność starania się o klasy pra­
cujące, rząd zwróci szczególniej uwagę swoją .na to 
nader ważne pole działania państwa i zastrzega so­
bie wniesienie odpowiednich przedłożeń we właściwej 
chwili.

Rząd dołoży pilnego starania, aby spiesznie 
dokończyć pracę, będącą w toku, nad ustawą karną, 
która takie zainteresowanie budzi wśród ludzi, pra­
gnących słusznego wymiaru sprawiedliwości. Przez 
pożyteczną reformę starać się będzie rząd o podnie­
sienie moralnych i materyalnych stósunków. W 
oświacie i dobrobycie spoczywa interes całego na­
rodu, i to leżeć powinno na sercu wszystkim stron­
nictwom Izby. Rząd będzie się czuł szczęśliwym, 
jeżeli tutaj znikną niesnaski stronnictw, i gdy 
wszyscy na polu wspólnśj, patryotycznój pracy się

wodniaący wśród hałasów i wrzasków zamknął po­
siedzenie o godz. 9 miant 20.

— „Beri. TagebL“ donosi z Rzymu, że skrajna 
lewic* stawi wniosek, aby rząd został przeniesiony 
w stan oskarżenia.

Anglia.
Londyn, 23 listopad*. (Telegr.) Izb* gmin. 

Prezes urzędu handlowego, Mundeila, oświadczył na 
dzisiejszem posiedzeniu, że o ile wiadomo, podczas 
ostatniego orkann zgninęło 237 osób, a 5oO zdołało 
się uratować. Jest jednakże obawa, że liczba osób 
zaginionych okaże się większą.

W dalszym toku posiedzenia oświadczył sekre­
tarz parlamentarny dla spraw zewnęirznyob, Grey, 
że o wypadkach w Brazylii nie może dać dokła­
dniejszych wiadomości, jak gazety. Rząd nie otrzy­
mał potwierdzenia wiadomości, że powstańcy rozpo­
częli ponowne bam bardo wanie Rio de Janeiro. 
W Rio de Janeiro znajdają się okręty augielskie, 
dalśj okręty fraucuzkie, niemieckie, włoskie, nieder- 
landzkie, portugalskie 1 8tanów Zjednoczonych.

Południowa Ameryka.
• Londyn, 23 listopada. „New York He­

rald“ ogłasza depesza brazylijskiego ministra spraw 
zewnętrznych, donosząca, że w Peruambuco został 
ogłoszony stan oblężenia, ponieważ wykryto tam spi­
sek, który zamierzał przyłączyć się do powstańców.

Wedle depeszy tego samego dziennika z Mon- 
tewideo, Peizoto ustawia działa na najwyższych pun­
ktach miasta. Spodziewają się ogóluego bombardo­
wania. Powstańcy strzelają ciągle do dzielnicy han- 
dlowój, skutkiem czego wiele osób odniosło raoy i 
straciło życie, a ciało dyplomatyczne przenosi swoją 
siedzibę do Petropolis.

Telegramy.
Budapeszt, 24 listopada. Z Turynu dono­

szą, że zdrowie Kossutha wzbudza obawy.
Kair, 23 listopada. Biuro Reutera donosi 

z Kairu, że w budżecie na rok 1804 dochody wy­
noszą 10,075,009, wydatki 9,540,000 egipskich 
fantów.

JParyi, 24 listopada. Położenie parlamentarne 
nie uległo żaduój zmianie.

Dzienniki poranne zapowiadają zupełny rozbrat 
pomiędzy republikaninaini umiarkowanymi a rady­
kalnymi.

Barcelona, 24 listopada. Kilku zagranicznych 
anarchistów wydalono dzisiaj z Hiszpanii.

llxym, 24 listopada. Rada ministeryalua 
zbiera się dzisiaj przed południem celem omówienia 
położenia. Dzienniki poranne donoszą, ie minister­
stwo poda się do dymisyi.

Gablonx, 23 listopada. W fabryce maszyn 
Johna w Tiefenbach, eksplodowała bomba, podobnie 
jak to miało miejsce niedawno w fabryce tutejszój 
Mahla. Nikt nie jest ranny. Szkody materyalne 
nieznaczne. Nie jest wyklnczonem, że bombę pod­
łożyli anarchiści.

llxym, 24 listopada. Ajencya Stefani donosi, 
że dziś prztd południem zebra.>& Rada ministeryalua 
uchwaliła przedłożyć królowi podanie ministerstwa o 
dymisją.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 
eać po polsku!

Botnań, piątek 24 listopada.
* Doniesienia urzędowa. Król nadał rendantowi

kasy miejskiój Kornk-ma w Gródku król, order koronny 
czwartój klasy.

Szczerość i prawda w publicznem życiu, pełne 
uznanie dla parlamentarnych instytucyi, skuteczne 
żądaniom wszystkich uprawnionych, silna admini­
stracja na wyżynie obecnych wymagań czasu stoją­
ca, stanowczy odpór wszystkich żywiołów, spokojo 
wi państwa i ogólnemu dobru grożących — oto 
pnnkta zasadnicze, któremi się chce powodować 
rząd, kierując publicznemi sprawami, dla tego też 
rząd spodziewa się, iż znajdzie zaufanie i pomoc w 
swych ciężkich zadaniach u wszystki.h ludzi dobrśj 
woli, którzy pragną dobra ludu i kórym wybitne 
stanowisko Anetryi jest drogie.

Wiedeń, 23 listopada. Podczas przedstawię 
nia programu przez Windischgraetza dawały się 
słuszeć silne oklaski, a w szczególności wówczts, 
gdy oznajmił o reform.e wyoorczój, o konieczności 
przeprowadzenia zadań, jakie sobie postawiło mini 
sterstwo, o potrzebie refermy podatkowój, a 'dalój 
gdy wskazywał, że parlament musi zająć stanowcze 
stanowisko odporne wobec wszystkich żywiołów 
gwałtownego charakteru, pragnących naruszyć spo­
kój. Oklaskami także powitano ustęp, przyrzeka 
jący szczerość, prawdę w życia publicznem.

Włochy.
* JRzym, 23 listopada. Izba deputowanych 

rozpoczęła dzisiaj obrady. Na otwarcie Izny przy­
było wiele publiczności i wszyscy ministrowie. 
Z pomiędzy wybitniejszych deputowanych przybyli 
Cnspi, Nicotera i Rudini. Po otwarciu Izby Im- 
briaui złożył przysięgę i natychmiast zabrał głos 
Iuibriani protestował przeciwko dalszemu urzędowa­
niu obecnego gabinetu, który popchnął Wiochy na 
drcgę zniszczenia — dalój oświadozył, że będzie 
żądał, aby ministerstwo zostało stawione 
oskarżenia. (Hilas powszechny.)

Rxym, 24 listopada. (Telegram). Przy obradach 
tyczących się odczytania referatu komisji bankowej 
oświadczył prezes ministrów: „Rząd nie weźmie 
udziału w debacie, jednakże jako deputowany życzy 
sobie odczytania referatu. — Wedle tego referatu, 
komisya nie wykryła żadnego dowodu, aby rząd miał 
karjgodne stósunki z bankami. Referat kończy się 
słowami: Włochy miały trudny perjod do przebycia 
i przebyły go z honorem. — Po odczytaniu refe­
ratu zapanowało ogólne poruszenie w Izbie. Kilku 
deputowanych skrajnej lewicy żądało głosu. Prze-

w stan

* Na ucxcxenie pamięci ś. p. ks. Antoniego 
Kanteckiego złożyli:

Z przeniesienia m. 45.
Ks. N. N. na pomnik m. 25, a nadto na legat 

na odprawienie mszy św. m. 25.
Dr. Władysiaw Dębiński m. 3.
Prof. dr. Wituski m. 10.
Ks. prób. Broń kański z Nowój Dąbrówki m
Książę Z. Czartoryski z Sielca m. 10.
Hr. Leon Czarnecki z Pakosławia m. 10.
P. mecenas Trąmpczyński m. 20.
P. mecenas Głębocki m. 20.
Razem dotychczas m. 174.
* Z kompetentnej strony otrzymujemy pismo 

następujące:
„W obec projektów pana radzcy dr. Wicher 

kiewicza, co do uczczenia pamięci ś. p. ks. dr. K&n 
teckiego, należy objaśnić, że zarząd Towarzystwa 
czytelni Indowych me zajmuje się w ogóle popiera­
niem „prasy“, a tóm mniej zająć się może popiera­
niem tejże prasy na Warmii i 8zlązkn. Nawet 
w obec najszlachetniejszych i najsympatyczniejszych 
zamiarów, nie należy mięszać rzeczy, które z sobą 
w styczność wchodzić nie mogą.“

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę po raz 
pierwszy sztuka Emila Angier’a: „Awanturnica.“

W niedziele po raz drugi dramat Łabowskiego: 
„Przyjaciółka żon.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie porcelany, szkła i lamp B. Szulczewskiego przy Wil 
helmowskim placu nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par 
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen

Członkowie za okazaniem biletu tegorocziego mają 
wstęp wolny.

Na wystawę sztuk pięknych przybyły dwa nowe 
obrazy artystów niemieckich, a mianowicie: 1) Ryszarda 
Scholzca z Frankfurtu nad Menem obraz wielkich rozmia­
rów : „Powrót górali alpejskich“ ; 2) Emila Brechmera
z Wrocławia martwa natura przedstawiająca : „Kuropatwę 
przybitą na desce.“ Dyrekcya.

* Posiedzenie komitetu IH Zjazdu prawników 
ekonomistów polskich odbędzie się dnia 26 b. m. (w nie 
dziele) o godzinie 12 w polndnie w Banku Ziemskim.

* Pierwsze zebranie wydziału prawniczo-ekonomi- 
cznego na sali posiedzeń Tow. przyjaciół nauk odbędzie

6.

się dziś w piątek 24 bm. o godz. 8 wieczorem. Perzi- 
dek obrad: 1) Obrady nad programem działalności wy- 
działu; 2) przyjęciu nowych członków. — Dla natknięcia 
zwłoki uprasza się o wczesne zgłoszenie się kandydatów 
aa członków albo wprost do zarządu przez zgloezeaia się 
listować, albo prywatnie przez członków nil rżących jut 
do wydziału.

Seweryn Chełkowtki, sekr. wydz.
* Wczoraj przed południem odbyło się w Hotelu 

fnnenzkim wspólne posiedzenie obu komitetów poznirukich 
wiejskich l komitetu posriatu łoboraickiogo w sprawie wy­
borów uzupełniających w miejsce zmarł-go wolnomyślnego 
posła Czwaltny. Postanowiono dotrzym ć kompromisu, 
zawartego z stronnictwem wolnomjśluem i polecono wy­
borcom polskim glosować na kandydata wolnomyślnego

Worzewskiego. Wydaną będzie ukże krótka odezwa 
do wyborców, wzywająca ich do stawienia się w dniu 
oznaczonym w Murowanej Goślinie i do jednomyślnego 
głosowania na kandydata wolnomyślnego.

* Szanownym członkom Towarzystwa Krawców
Poznania a» raca my uwagę na rozpocząć się mający

knrs kroju u dniem 3 grudnia r. b. Zgłoszenia przyjmuje
W. Kosmowski, Zamkowa ul. nr. 5.

Zarazem zwraca eię uwagę wszystkim pp. krawcom 
tak w miejscu, jak 1 na prowincyi na otrzymanie korty- 
stnśj pracy, w którśj pośredniczy (bezpłatnie) p. W. Ko­
smowski, Zamkowa ul. nr. 5. Spieszne zgłoszenia pp. 
krawców bardzo pożądane. Zarząd.

* Karty zabezpieczeń na starość i przypadku oka­
leczenia z wlepionemi znaczkami 1 prawnie dozwolonemi 
dopiskami lab stemplami, można w myśl reskryptu kan­
clerza rzeszy z dnia 12 grudnia i jego przepisów poczto­
wych, z dnia 11 czerwca 1892, wysyłać pocztą jako druki,

> fen. aż do 50 gramów, — 5 fen. do 100 gramów 
i t. d., na co obecnie, gdy nadchodzi czas zamiany tych 
kart, interesentom zwracamy uwagę.

* Losy do 1 klasy 190 loteryi prnskiśj wy kopić 
należy do Jutra godziny 6 wieczorem.

* W ostatnie trzy niedziele przed Biżem Narodze­
niem, a wico w dniach 10, 17 i 24 grudnia dozwolon-m 
jest we wszystkich gałęziach procederu handlowego, obuk 
prawem ustanowionych 5 godzin, zatrudnić czeladników, 
pomocników, uczniów i robotników i sprzedawać towary 
w otwartych składach aż do godz. 6 wieczorem. W cza­
sie nabożeństwa jest handel zakazany. Kupcy tutejsi 
domagają się podobno zniesienia starego przepisu poli­
cyjnego, według którego po południu od godziny 2—4 
składy mnszą być zamknięte, gdyż, jak „Pos. Tagbl.“ 
piaze, po południu nie odbywa się tn nabożeństwo. — 
Być może, że w zborach ewangelickich nabożeństwa nie 
ma — w kościołach katolickich są nieszpory.

* Drużyny, w powiecie brodnickim, własność komi­
syi kolonizacyjnój, jnż urządzone na parcele dla koloni­
stów, którym na wiosnę mają być oddane. Cale pole wy­
drenowane. Urządzono dwie parcele dla rzemieślników po
18 i 80 mórg, oraz 10 zagród włościańskich po 00 do 
140 mórg. Podobno stanąć tam ma kościół ewangelicki.

* Grodzisk, 22 listopada. Z. powiedziana na dzień
19 b. m. przedstawienie amatorskie odbyło się w Obec 
nielicznie zgromadzonej publiczności. I dziwić się temu 
nie można, gdyż koncert i dwa przedstawienia amatorskie 
odbyte przed tóm w krótkich odstępach po sobie wypró­
żniły niejednemu kieszeń, potćm influenza panująca w mie­
ście i okolicy, położyła wielu na łoże boleści, następnie 
niebo w ten dzień tak się rozpłakało, że zamiejscowym 
nie podobno było otwartym wozem pnścić się w podróż, a 
ostatecznie dwie partye nie żyjące od niejakiego czasn ze 
sobą na stopie przyjaznej swem nieprzychylnem i nietak- 
townem braniem się odstręczyły niejednego do wzięcia 
ndziałn w zabawie. Mimo to amatorzy nie npadli na 
dnchn, lecz owszem spotęgowawszy swe siły, wywiązali się 
ze swego zadania znakomicie, czego dowodem były huczne 
oklaaki. Wszelkie panzy podczas przedstawienia były wy­
pełniane grą fortepianową na cztery ręce przez pana F. 
seniora z uczennicą Heleną Ch. i F. jnn.

* Trzemeszno. W jeziorze skorzęcińskim utonęła 
niedzielę 21 letnia dziewczyna i 23 letni parobek, wy­

płynęli oni łódką na jezioro i tn niezawodnie wskutek nie­
ostrożności łódka się przechyliła, a oboje wpadli we wodę.

* Lipska „lllustrirte Zeitung“ poświęciła Matejce 
w ostatnim numerze osobny nadzwyczajny dodatek, wypeł­
niony portretem zgasłego mistrza (reprodnkeya świetna

własnego portretu Matejki), dalój wielką kopią „Unii 
lobelskiój“, wreszcie „Wernyhory“. Nadto zamieszcza to 
pismo nekrolog, napisany w tonie niezwykle sympatycznym 
dla naszego narodu.

„Polska — mówi autor nekrologu, podpisujący się 
literami L. P. — składała zawsze dowody wielkiój wy­
trzymałości i siły żywotLÓj. Przekonywające świadectwa 
niespożytój swój siły dala Polska w tem stulecia szcze­
gólnie mnóstwem arty.-tycznych i poetyckich talentów, 
które z łona tego narodu wyszły i pokaźnym szeregiem 
znakomitych kreacyi artystycznych, o wybitnie polskim 
narodowym charakterze. Jeden z najpotężniejszych wśród 
tych talentów, który dziełami swemi zdobył sobie miejsce 

szeregu „pierwszych naszego wieku“, Jan Matejko, zo­
stał narodowi swemu i sztuce przez śmierć wydarty.... 
Matejko był chlabą polskiego narodu — ale nadto jego 
artystyczna sława brzmiała szeroko po wszystkich krajach 
ziemi. Należał on do międzynarodowych potęg malarskich, 
którym wszędzie zasłużoną oddawano cześć — mimo to 
jednak pozostał zawsze także Jako artysta na wskroś Po­
lakiem. Uważał on za swoją misyę, ażeby za pomocą 
sztuki, którą z takiem mistrzowstwem wykonywał, 
uświetnić przedewszystkiem swój naród, jego czyny i jego 
bohaterów z pełnój chwały przeszłości, i w ten sposób 
działać na podniesienie dneha w upadku, na pokrzepienie 
i utrzymanie narodowój świadomości, a zarazem wiary w 
przyszłość narodn. Któż zechce utrzymywać, że usiłowa 
nia te Matejki pozostały bezowocnemi?...“

W dalszym ciąga antor nekrologu wylicza i objaśnia 
wszystkie większe dzieła naszego mistrza.

* Oryginalna nagroda. W angielskióm miasteczka 
Dnndow panuje zwyczaj, będący zabytkiem wieków śre­
dnich. Każdy, który na progu kościoła zaprzysięż-, iż 
rok cały spędził z żoną swą bez sprzeczki i że przez ten 
czas ani razu nie wyraził mową lub myślą nawet żaln za 
straconą swobodą kawalerską, dostaje w nagrodę szynkę 
zakupioną na koszt miasta. Od rokn 1244 do 1772, to 
jest przez pięćset ośm lat, jak dowodzą kroniki miejskie 
tego miasteczka, zgłosiło się zaledwie óśmiu pretendentów 
do tój nagrody. Należy przypuszczać, że w tak długim 
przeciąga czasn więcój osób dopełniło warnnków tego ory 
ginalnego konkursu ; ale, nie poniżając wartości wyrobów 
wędlinianych w Dundow, przyznać trzeba, że nagroda nie 
dorównywa zasłndze.

* Symboliczne znaczenie kart. Niejeden z graczy 
zadawał sobie pytanie dla czego talia kart składa się z 52 
kart, a nie z 30, albo dajmy na to 60. Owóż pewien 
Niemiec, dr, Schrader, napisał na ten temat specyalne 
dzieło, w któróm wykazuje, że układ taki kart nie jest

dowolny, ani przypadkowy, lecz tkwi w nim cLb«* 
myśl. 1 tak, zdaniem dr. Schrader», 52 kart w talii 
oznacza 52 tygodnie w roku. Cztery kolory, czyli t“ 
zw. maści« kart oznaczają cztery pory roku. Ka­
żda pora roku ma trzynaście tygedni, dla tego też jest 
trzynaście kart każdój maści. Karty każdój maści mają 
cjirj od jednego (u) do dziesiątki, poczćm przychodu 
walet, dama i król. Jeżeli waleta oznaczymy cyfrą 11, 
damę 12, króla 13, i dodamy cyfry wszystkich kart je- 
dnój maści, to otrzymamy cyfrę 91, a zatóm ikuratnie 
liczbę dai jedaój pory roku, czyli kwartału; a jeżeli do­
damy cyfry kart wszystkich czterech maści, czyli czterech 
pór rokn, to otrzymamy cyfrę 364, a tatóm, o ile tylko 
podział na cztery części pozwala, jak najdokladaiój liczbę 
wszystkich dni w rokn.

• Kalendarz Jttro w sobotę dnia 25 liatopadn 
św. Katarzyny p. i m.

Wschód słone» o godzinie 7 minut 42 Zachód o go­
dzinie 3 nunut 52.

W odpowiedzi 
decenlralizacyą

Z potl Gniexna, 21 listopada, 
na krytykę mego artyknłn, omawiającego 
dziennikarstwa, mianowicie zaś założenie Dziennika 
w Gnieźnie, zamieszczoną w „Postępie“, rzez Hz. P. Red, 
następnych kilka słów umieścić.

Nigdy nie przypisywałem sobie, żebym pierwszy 
myśl założenia Dziennika poruszył; niewątpliwa potrzeba 
wywołała ją sama prawdopodobnie jnż dawniój. Twierdzenia, 
że działanie „Orędownika“, a przecież i „Postęp“ częściowo 
pod Jego sztandarem walczy, jest zgubnom, nie cofam, gdyż 
msm świeży i jzsny dowód w ostatnich wypadkach w Po­
znania. Co zaś do obaw, iż własną ręką bicz Gnieźnia- 
nie na się kręcą, jeżeli pozwolą żydom 1 Niemcom inse- 
rować, to j< st to rzeczą administracyi przyszłego „Dzien­
nika“, Wogóle zaś polscy przemysłowcy za mało inse- 
rują _ z przez kserowanie niewątpliwieby zyskali — 
sprawę tę, zdaje mi się, swego czasn dzienniki już poru­
szały. Wiemy, jaki zbawienny wpływ mają jarmarki, 
wystawy itp. na rozwój handlu, a inserat jest niejako 
drukowaną wystawą. Odrzucam zaś stanowczo myśl, jako­
bym miał inteneye podkopywania lub szkodzenia naszemu 
handlowi i przemysłowi — jestem człowiekiem pray i 
każdemu zawodowi życzę jak największego rozkwitu, — 
a przedstawicieli tychże, jeżeli są ludźmi dobrój woli 
uszanować potrafię.

Nie mogę się też zgodzić na to, żeby przyszły 
Dziennik był synkiem „Postępu“ — życzę Gnieznu pismo 
bezstronne, a „Postęp“ jest jednostronny. W mym arty­
kule nigdzie nie okazałem pretensyi do prowadzenia wyż- 
szćj polityki, prowadzę politykę serca, kierowanego, rozn- 

: a ta wyraźnie woła: zgody i bezstronności nam 
trzeba ; prowadzę politykę opartą na dziejowem doświad­
czenia, a głos dziejowy, głos upadłych, szczególniój zaś 
naszego nieszczęśliwego narodn woła: concordia res par- 
vae crescnnt, discordia maximae dilabnntnr. Gdybym 
miał rozum, ale tego niestety nie mam, bo przecież „Po­
stęp“ powiada wręcz, żem za głupi, to życzyłbym Gnie­
znu dziennik, którego ojcem nie „Postęp“, lecz „concor­
dia“ matką być winna. Dla tego, że mnie „Postęp“ od­
sądził od rozumu, pozwolę sobie przytoczyć słowa wytra­
wniejszego niż ja męża, słowa wypowiedziane nad świeżą 
mogiłą najgorętszego patryoty, nieodżalowanój pamięci 
Matejki, słowa zawierające myśli, które najznpełniój, jako 
jedynie zbawieone w naszych stosunkach, program przy­
szłego pisma stanowić powinny. „Ileśmy sami spełnili 

tych królewskich ślubów? Przed pół wiekiem, kiedy 
błędów naszych i przewinień, z rozterki, która pozo­

stała z dawnych lat tlejąca, jak zarzewie w popiele, ko­
rzystali obcy, aby posiać krwawą siejbę domowego bnntn, 
śpiewał jeden z poetów naszych: „Jeden tylko, jeden end, 

szlachtą polską, polski Ind.“ Nie, to nie end! Bóg 
cudów niepotrzebnie nie czyni! Na spełnienie tego wy­
starczy dobra wola, ale dobra wola wszystkich razem. 
Wszystkie stany spełnienia tego jąć się mnszą, ale we 
wzajemnój miłości i zgodzie. Więc jedni więcój muszą 
indowi życzyć, a ze swego w miłości chrześciańskiój uży­
czyć, a drudzy, t. j. Ind musi w miłości chrześciańskiój' 
na to baczyć, żeśmy nie tacy, jak nasi ojcowi byli, możni 

bogaci. Zaczem ci, którzy, korzystając z przewinień, 
samolnbstwa i błędów pojedynczych, rzucają kamieniem 
potępienia na całe stany i nienawiść szerzą, wykopują 
tylko coraz większy przedział, który tem trndniój będzie wy­
równać, im bardziój go powiększy szerzona nieufność. Stra­
szna rzecz: iln teraz poczyna roztaczać opiekę nad ludem 

każdy stroi się w owczą skórę katolickich przekonań 
powtarza jak w Nieboskiój komedyi: „Ind, lud“, a sie­

bie tylko mając na okn, sieje ziarno zawiści i niezgody 1 
Wobec tego niebezpieczeństwa narzekać, a bezczynnie ręce 
zakładać nikomu nie wolno. Nie jeden jnż tylko stan, 
ale wszystkie jąć się mnszą tój pracy, co długie wieki 
leży odłogiem.“ Dalój mówi szanowny mówca: „A jednak 
na ciele Rzeezypospolitój jest to otwarta rana, zagoić ją 
koniecznie potrzeba, bo inaczój nie wróci nam zdrowie, 
nie wróci też i błogosławieństwo Boże.“

W takim dnchn jak powyżój przytoczone ustępy, 
myślałem, iż Dziennik przyszły wychodzić będzie. 8ądzę, 
iż szanowny krytyk, przeciw takiemu pojęcia sprawy, nic 
nie będzie miał do nadmienienia.

Telegram giełdowy.
Werlla, 24 listopada 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

Kur« « dnia 
Pezenloa słabiej, 
na listop.-grudś. 
na maj . . . 
Żyto słabiej, 
na listop -grndz. 
na maj .... 
Olś] rzep słabo, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Okowita spok. 
eksportowa 
na listop.-grudz. 
na styczeń. . 
na kwiecień . 
na mai. . . 
na czerwiec . 
spożywcza . . 
Owies
na listopad . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

spoż.

23

142 75 
150 50

127 
132 —

47 80
48 40

32 - 
31 60

37 - 
37 20 
37 70 
51 30

154 40

24

142 25 
149 75

128 25 
130 76

47 80
48 10

82 - 
31 60

37 - 
37 20

51 60

153 75

160 
230,000 

0,00c
110,000 

0,000
Szezeeln, 24 listopada 1893 rokn. 

Knrs z dnia 
Pszenica słabo, 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo, 
na listop-grudz. 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep, bez int 
na listop.-grndz. 
na kwiecień-maj

Nieni.S^/oPoż.p&n 
Gonzol. 4“/0 . 
Consol. 3ł/s°/o 
Pozn. 4°/0 1. zast. 
Pozn. 8*/s°/ol.za«. 
Pozn. listy rent. 
Poznań. oblig. . 
Kustr. banknoty 
Austr. renta srbr 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6°/o lis. zas. 
Pola, likw.lis.zag. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% . kor.' 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie: 
spok.

21
86 20

106 40
99 80 

lul 60 
96 

102 60 
95 - 

161 90
92 —

214 26 
102 20
66 20
63 10
93 70
89 60

203 75
42 -

170 90

23
85 25

106 30
99

101
96

102
96

162
92

214 
102 
66 
63 
98 
89 

202 
42 

169 SI
I3

S

(Kursa końcowe.)
23 24 23 24

Okowita słabo.
141 - 
147 50

140 60 
146 50 wmiejsen eksport. 30 60 80 50

na listopad . . 80 20 80 —
125 — 124 — na kwiecień-maj 32 - 31 80
129 50 128 60 Petroleum
47 - 47 - w miejscu . . . 9 - 8 90
48 - 48 -



łiataSci litmcEe i artntiene.
* Społeczeństwo nasze nie zna niewdzię­

czności. Długo pamięta i błogosławi dobroczyńców 
swoich. Wspomnienie księdza Karola Antoniewicza 
pozostało tak świeżem i żywem na tśj ziemi Wiel­
kopolskiej, gdzie ostatnie poniósł trądy i w której- 
spoczął na wieki, że wszystko co się odnosi do osoby' 
wielkiego apostoła, stale u nas znajduje oddźwięk 
gotowy. Nie obojętną tśż pozolistanie dla czytają- 
cój publiczności wiadomość, iż po wielu zawodnych 
lub częściowych tylko próbach, obecnie nareszcie do­
czekać aam się przyszło wyczerpnjącój biografii żar­
liwego misyonarza. Podjął się tego zadania Ojciec 
Jan Badeni, znany z wykwintnego pióra i niezmor- 
dowanój pracy, a do znanych już źródeł dodał mnó­
stwo nowych wiadomości, zebranych skrzętnie oso­
bistym zachodem, wszędzie kędy się zachował pro­
mienny ślad pizejścia działalności ks. Antoniewicza. 
Początek tyle pożądanego życia rysu, znalazł się 
w „Przeglądzie Powszechnym“ z listopada roku b. 
i ciągnąć się będzie bez przerwy w następnych sza­
cownego czasopisma poszytach. Wiadomość ta nie­
zawodnie przyczyni prenumeratorów poważnemu 
„Przeglądowi,“ a niewygasła miłość dla nazwiska i 
postaci księcia Antoniewicza przysporzy czytelników 
znakomitemu wydawnictwu jego zakonnych braci. 
Wiemy, jak dobrze się ksiądz Badeni wywiązał ze 
zadania biografa ks. Chołoniewskiego. Osoba księ­
dza Antoniewicza jeszcze go lepiśj natchnąć gotowa, 
nie tylko zakonnem powinowactwem, lecz i mnóstwem 
zebranych a nie wyzyskanych dotąd listów i doku­
mentów.

Część pierwsza obejmuje młodość Antoniewicza, 
w drugiej części poznamy dzieje jego małżeństwa i 
Ciężkiego domowego osierocenia. Ks. Badeni znając 
czar myśli i słowa księdza Antoniewicza, jak naj­
więcej się posługuje wyjątkami z pism jego i kore- 
spondencyi, oo dodaje znaczenia i życia rozpoczętej 
na większą skalę, a tak niecierpliwie wyglądanej 
biografii męża Bożego.

* Nakładem Księgarni katolickiej dr. Władysława 
Miłkowskiego w Krakowie co dopiero wyszło: Hilleger J. 
O. Tow. Jez. — „Rok szczęśliwy. Zdania Ojców świę­
tych, na każdy dzień roku rozłożone.“ 1894, str. 41, 
w 32-ce, oprawne elegancko 60 fen.

Z Iwowskiéj wystawy krajowéj.
Czasowa wystawa psów na powszechnej wystawie 

krajowej odbędzie się w dniach 21, 22 i 23 września 
r. 1894.

Dyrekcyą powszechnej wystawy krajowej wy­
słała do Czech tymczasowe afisze wystawy z winietą 
8tachiewicza celem zamieszczenia ich w publicznych miej­
scach miast i miasteczek czeskich. Jak gorąco wzięli 
się pobratymcy nasi do spopularyzowania i propagowania 
naszej wystawy dowodzą liczne zgłoszenia o nowe partye 
afiszów, jak również poniższy list z Czaslawia otrzymany: 
„Niniejszem zawiadamiamy szanowną dyrekcyą iż uczyni­
liśmy zadość żądaniu dyrekcyi z dnia 19 b. m. i umie­
ściliśmy plakaty wystawowe na placach, w pierwszorzę­
dnych hotelach i restanracyach. Starać się też będziemy 
ze wszystkich sił naszych poprzeć waszą wystawę iżby 
uwieńczoną ona została tym samym rezultatem jak nasza 
w r. 1891. Jesteśmy narodem bratnim, jednej krwi, która 
płynęła w żyłach praojców naszych Czecha i Lecha, poczuwa­
my się przeto do obowiązku podania najgorętszej pomocy, 
jak powiedzieliśmy, ze wszystkich sił, pięknemu knlturnemu 
przedsiębiorstwa braci Lecha, chociaż w pewnych kierun­
kach tą samą miarą nam nie płacono. Życząc wystawie 
waszśj raz jeszcze wszelkiego powodzenia przesyłamy dziel­
nemu i szczęśliwemu przedsięwzięciu bratniego narodu ze 
szczerego serca braterskie : na zdar! Urząd gminny kr. 
m. Caslav. Burmistrz.“

P. Jandanrek, naczelny inżynier firmy prazkiej 
Kniżika, przybył do Lwowa i zajął się urządzeniem oświe­
tlenia elektrycznego na wzgórzu stryjskiem.

P. Kosiba, autoryzowany jeometra lwowski, zapro­
jektował wykonanie planu en relief parku stryjskiego i 
terenu wystawy r. 1894, na podobieństwo okazywanej 
obecnie w mieście naszem bitwy pod Custorzą.

W liczbie impressariów i przedsiębiorców wido­
wisk, którzy zasypują dyre <cyą wystawy powszechnej swo- 
jemi propozycyami stanął też atleta warszawski p. Pytla- 
sióski, który zamierza produkować się z złożoną przez 
siebie trupą gimnastów.

P os a i i, 23 listopada.
BAZAR. Hr. Żółtowski z Ujazdu, pani Zabłocka z Dą­

brówki, pani Kurnatowska z Murki, Stablewski 
z Cłapowa, Jeżewski z Królestwa Polskiego, Kur­
natowski z Murki, państwo Lipscy z Lewkowa, hr. 
Jezierski i Szamowski z Król. Polskiego, Grabski 
z Inowrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hr. Potulicki 
z Galicyi, Gockowski z Pionkowa, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, Bogdański z Łabiszyna. Grossmann 
z Obornik, Sehliehen z Berlina, Chaliński z Król. 
Polskiego, Sznmióski z Lubeki.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Macieje­
wski z Próchnowa, Kosińska z Przygodzic, Rze- 
czyński z Międzychoda, Leder z Hamburga, Kon­
rad z Szczecina, Mittwitz z Raciborza, Schlacht 
z Berlina.

Stan powietrza.
Dnia 23 listopada 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Barn-
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Oels.

Belmullet .... 775 I łn.Płn.Z 4 zachm 7
Aberdeen .... 767 PłnJZ. 5 pochmurno 1
Ohrystiansund . . 756 Płn.Płn Z. 8 śnieg 2
Kopenhaga . . . 760 Z.Płd Z, 1 mgła 2
Sztokholm . . ■ 745 Z. 2 pogodnie 0
Haparanda . . . 745 W. 2 śnieg -8
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 759 Z. 1 pół zachm. —8
Kork. Quenst. . . 774 Płn. 4 pogodnie 1
Cherbourg . . . 762 Pin. 7 pochmurno 3
Helder .... 767 I łn.Płn.Z. 5 pochmurno 5
Sylt .................... 752 Płn. 2 pół zachm. 2
Hamburg . . . 752 Płd.Z. 4 deszcz 2
Świnoujście . . . 762 Płd.Płd Z. 5 zachm. 1
Nowyport . . . 764 Płd.Z. 4 zachm. 0
Kłajpejda . . . 752 Płd Z. 6 zachm. 4
Paryż.................... 760 1 łn.Płn.Z 1 bez chmar -1
Monaster .... 754 Płd.Z. 2 zachm. 1
Karlsruhe . . . 758 Płd.Z. 4 deszcz 2
Wiesbaden . . . 760 Płd.Z. 1 zachm. 0
Monachium . . . 758 Płd.Płd.Z. 4 bez chmur —4
Kamienica . . . 756 Z.Płd.Z. 7 zachm. 0
Berlin.................... 764 Płd.Z. 3 zachm. 1
Wiedeń .... 762 Z. 2 bez chmur —3
Wrecław .... 758 Płd.Płd Z. 2 zachm. -1
He d’Aix .... 759 Płn.Płn.W. 4 pochmurno 3
Nica.................... 756 W. i zachm. 6
Tryest .... 759 W.Płn.W. 1 zachm. 8

(IM ad.eSł£iIlO).
Materye jedwabne

wprost z lhhryhi
jSSsiqjP von Elten & Keussen, Crefeld,

a więc z pierwszéj ręki sprowadzić można w dowolnéj ilości.
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza-
jąc bliżój jakiego rodzaju być mają. (150)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni 
ws, „■^r-CTŁOtZ^.ŁT“

I. F. J. K0HENDZIHSK1 W BRKZH1B
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Pesufi, 24 listopada. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 48,60 m., 70-ta 29,20 m., listopad 
60-ta 48,60, 70-ta 29,20, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 48,60 m., 70-ta 29,20 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 24 listopada 1898.

TOWAR

piękny średni 1 pośledni

Pszenica.........................100 kilog. 14 10 13 50 12 90 — —
w nowa .... - - — — — — — — — —

Żyto................................... 12 — 11 80 11 69 — —
Jęczmień.......................................... 14 40 13 10 12 — — —
Owies ....... 15 70 15 — 14 40 — —
Groch wrzący .... — — — — — — — —

» na paszę .... — — — — — — — —‘

Wyka ................................................ — — — — — — —
Rzepik ....... — — — — — —
Lubin żółty...................................... — — — — — — —

„ niebieski .... — — — — — — — —
Bydgoszcz 23 listopada 1893.

Pszenica 130—135 m., gatunek pośledni 125—129 m.,
najlepsza ponad notowanie.

Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 155—165 ni. 
Owies 152—162 m.
Okowita 31,50 m.

Wrocław, 23 listopada 1893 r.

Postanowienia
miejskiśj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj-
niź.

naj-
wyż.

naj-
niż.

naj-
wyż.

naj-
niż.

M F. M F. M F. M F. M F. M F
Pszenica biała.................... 14 20 14 00 13 70 13 40 12 «0 12 19
Pszenica żółta.................... 14 10 13 90 13 60 13 30 12 30 12 10
Żyto................................... 12 80 12 20 12 30 12 10 11 80 11 50
Jęczmień.............................. 15 80 15 20 14 00 13 00 12 50 11 00
Owies................................... 16 10 15 70 14 90 14 40 14 20 13 90
Groch................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 23 listopada 1893.
Pszenica wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu 136—139 

m., na listopad 141,0 pł., na kwiecień-maj 147,5 płc.
Żyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejscu 120,0—123,0 m., 

na listopad 126,0 płac., na kwiecióń-maj 129,5 płc.
Owies za 1000 kilogr w miejscu 153—158,0 mrk.
Okowita słabo, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 30,6 płc., listopad i listopad-grndzień 30,2 nom., 
kwiecień-maj 32,0 nom.

Magdeburg, 23 listopada. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 13,90, cukier ziam. excl. 88% 13,15, cuk. ziar. excl., 
75°/o Rendem. —.—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,60. 
Usposobienie: słabo ff. Rafinada chlebowa 27,—, f. Rafinada 
chlebowa U 26,75, mielona rafln. z beczką 27,— , miel. Melis I 
z beczką —,—. Słabo. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listopad 12,40— płc., 12,40— żąd., gru­
dzień 12,36— płac., 12,37% żąd., styczeń-marzec 12,52% pł-i 
12,65 - żąd., kwiecień-maj 12,75— płac., 12,80— żąd. Słabo. 
Obrśt tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 23 listopada. — Okowita spok., za listopad- 
grndzień 21% żąd., grudzień-styczeń 21% żąd., kwiecień-maj 
21% żąd., maj-czerwiec 21% żąd. — Kawa good average 
Santos za listopad 81 . za grudzień 81—, za marzec 79%, za
maj 77%. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

Największem polskiem pismem ilustrowanem jest

gdyż każdy numer składa się, zamiast jakdotyczas z dwóch, z dwóch i pół 
arkuszy, czyli 20, zamiast 16 stronnic druku.

Oprócz powiększenia objętości i podniesienia wartości pisma ofia­
ruje prenumeratom wspaniale premium bezpłatne

Ilustrowane Pismo Święte
Starego i Nowego Testamentu,

z rysunkami autentycznych pomników i zabytków starożytności świata bi­
blijnego. Dwa tomy okazałśj wielkości, zawierające 250 ark. druku i prze­
szło 1000 rycin. Pomnikowe to wydawnictwo, niezmiernój wagi i znacze­
nia, w ciągu ostatniego roku ukazało się równocześnie we wszystkich wa­
żniejszych językach europejskich. Cena prenumeracyjna całego dzieła wy­
nosi 16 rs., z przesyłką pocztową 19 rs., zaś abonenci „Wędrowca“ otrzymać 
je mogą bezpłatnie, jedynie za zwrotem kosztów administracyi po 2 
rs. za Stary i Nowy Testament. Wartość samego premium przewyższa 
dwukrotnie roczną cenę prenumeracyjną „Wędrowca.“

Warunki prenumeraty „Wędrowca“ z dodatkiem: w Warszawie: 
rocznie rs. 7, — półroeznie rs. 3 kop. 50, — kwartalnie rs. 1 kop. 76. — 
Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 8, — półrocznie rs. 4, — 
kwartalnie rs. 2.

Redakeya 1 Admlnlstracya „Wędrowca“, Nowy-Śwlat nr. 47, 
w domu własnym. Telefonu nr. 564.

HBOTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
2ST. Biskup E. Ukowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamów 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-eiu egzemplarzy 
n-ty w dodatku, jgflp Wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

|\/|ppi7PPQ ^xec3s=Łe
■ » I ■ I fc-w ■ CŁ powinny się znajd, w każdem dobrem gospod.

Skrzynki na próbę po 13 wielkich butelek, wytrawne, słodkie i lekkie:
Marka A________It___________C_________P F O

(319) 18 M. 18 M. 60 fen. 20 M. 40 fen. 19 M. 12 M. 12 M.
Białe niemieckie wina stołowe począwszy od 60 fen. za litr. 

Czerwone niemieckie wina stołowe począwszy od 100 fen. za litr. 
Proszę zażądać szczegółowy cennik od J. F. Wlenzer, Berlin W., Leipzlgerstrasse 31/32. 

Ceny te same, co w głównym handlu w Nechargemilnd»

A. Pfitsner
Poznań w Rynku 6 

i Mad pod Tokajem (własne winnice).

VL Berlińska loterya+czerwonego krzyża.
Główna wygrana gotówką bez odciągania sto tysięcy marek.

Ciągnienie 4—9 grudnia 1893.
Losy oryg. po M. 3,50 (zamiejscowi dopłacają na porto i listę 80 fen.) poleca

Max Braun w Poznaniu
(808) Morgen Zeitung. —- Ul. Jezuicka 5.

»

Nanadchodącą porę jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstalych (423)

w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa li. 2,00, półlitrowa M. 1,06.

Próby i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie.

L. Zbirański,
w Poznan u przy placu Wilhelmowskim nr. 18,
(744) poleca swój bogato zaopatrzony

skład futer
wszelkiego rodzaju, jako teżGOTOWE UBIOEY FUTRZANE

podług najnowszej mody.
jgiggr Zamówienia wykonują się jak najspiesznićj.

s/BT JWarnunçf.
Der ff rosse Erfolff, den unsere

Pat-H~ Stollen
errungen, hat Anlass zu verschiedenen 
werthlosen Nachahmungen gegeben. Man 
kaufe daher unsere

Stets scharfen
H- Stollen
(Kronentritt unmöglich) 
nur von uns direct, od. 
nur in solchen Eisenhand­
lungen, in denen unser 
Plakat (Rother Husar 
im Hufeisen) ausgehängt 
ist. Preislisten und 
Zeugnisse grat. u.franco.

Leonhardt & Cd.
Berlin, Schlflbauerdamm 3.

A: Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

Wyprzedaję
rzeczywiście stare i wyborowe wino węgierskie tak na 
szkle jako też na beczkach, stary koniak, arak, runi, 
maderę. portwein, miód wyborowy do picia i rozmaite 
likwory. Herbatą, wanilią, migdaiki w łupinkach 
i pndia do marcepanów. Również wyprzedaję piękne 
stoły marmurowe, półmiski i łyżeczki alfenidowe, piękne za­
stawy do cukrów lub owocu, maszynę do robienia lodów 
i formy, szafa lodowa do butelek z dwoma drzwiami oraz 
wiele innych przedmiotów do cukierni lub kuchni przydatnych. 
Wyprzedaż tylko czas krótki trwać może. (821)

S. SoToesłsi,
Plac WIlhelmowski nr. >7, w bliskości 

ulicy Lipowej.

Materje na utoń i patetoty
jakc to sukna, buckskiny, sze­
wioty. kamgarny, materye kosma­
te etc. rozsyłam w każdej ilości 
po cenach fabrycznych w tylko 
rzetelnych gatunkach. Zawsze 
nowości. Próbki franko. (661) 
Otom lieckart, 

fabrykant sukna. 
Spremberg w Lnzacyi (Lausitz)

z kapitałem 6 — 7000 marek 
poszukuje do powiększenia do­
brze procentującego się inte­
resu S. B. 50 Inowrocław 
poste restante. (802)

(576)

założony 1865 roku
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
warszawski

w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite puruni)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję WSZel-
® kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
• po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
H pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ- 
H dej wielkości, również młocarnie ręczne i maneżowe, 
W pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie-

Swniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki 
H do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

• J. Moegelin w Poznaniu.

od roku 1870—1893 jest do 
nabycia. Adres pod lit. B.
40. Poznań poste rest.

Subjekt,
Polak, liczący 21 lat, zatrudniony 6 
lat w składzie kolonialnym z handlem 
drzewa i węglami i to w jednem 
miejscu, mający chlubne świadectwo, 
poszukuje posady cd nowego roku, 
najchętniej w Poznaniu. Zgłoszenia 
przyjmie Eksped. Kuryera Poznan-


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80574\0545.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80574\0546.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80574\0547.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80574\0548.tif‎

